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— "W sprawie wychództwa ludu do Ame- 
ryki otrzymaliśmy znowu korespondencją niżej 
zamieszezoną. Autor występuje przeciw wywodom 
korespondenta z Śremskiego, którego list zamie- 
ácilismy w przedostatnim numerze i jest tego 
zdania, że korespondent tenła przedstawia lud 
polski za nadto w ciemnym- świetle, Naszem 
zdaniem, co napisał korespondent ze Śremskiego 
nie wyklucza tego, oo nam piszą korespondenci 
z Wągrowieckiego i Obornickiego, bo przyczyny, 
która lud nasz pędzą do Ameryki, są z pewno- 
ścią rozmaite i zależą w części od lokalnych 
atósunków. 

Wspomniana karespandenoga brzmi: 

Z Obarniekiego, 13, marca. 

Szanowny „Orędownikn*! W pismach naszych 
wyczytałem, Że na przyszłem walnem zebraniu 
Centralnego Towarzystwa Agronomicznego miała 
być rozbieraną rzesz bardzo na czasie będąca: 
Jakiem sposobem zapobiedz wychodztwu ladu na- 
szego da Ameryki i obczyzny — co i u nas ma 
miejsce. Wedla mego zdania ułatwi się znacznie 
zadanie, jeśli się w piamaąch zwróci na te i owe 
niedostatki, na która lud nasz szczególnie się 
żali, i które go od pobytu na swej ziemi odatrę- 
czają. 

Bardzo ważne wskazówki wedle mego zdania, 
na znajomości Btósunków oparte, padał Wasz ko- 
respondent z Wągrowieckiego, na które i ja pra- 
aujący z ludam lat sporo najzupełniej się piszę, 

a lud nasz jak wszystko na Świecie nie jest 
bez ala — o tem wie każdy, żeby go jednak 
ogólnie nazywać próżniakiem, złodziejem, pija- 
kiem, niedołęgą, bezbożnym, i go odsądzió od 
czci i wiary, do tego już chyba szczególniejszą 
niechęcią do Indu pałać trzeba! Niejednokrotnie 
Słyszałem rozwodzących się w tej materyi sąsia- 
dów Niemoów, osiadłych tu z stron innych, a ci 
się (choć nam nieprzychyłni) wychwalić nie mogą 
zręczności, siły, pracowitości i przestawania na 
małem — chłopa naszego, i chyba to mu zarzu- 
og, že się bardziej w kieliszku, niż porządku do- 
mowym kocha! I gdyby tak nia było, czyżby 
Niemoy już dawno nie sprowadzili sobie ludzi z 
stron, z których pochodzą? Czyżby wreszcie rok 
1ocznie przysałali z pod Magdeburga, Saksonii 
itd. awych włodarzy i agentów po ludzi naszych 
i takowych za grubą płacę do siebie Ściągali jak 
się to dzieje w Międzyrzeckiem, Babimostkiem itd, 
A jeśli komu to już Niemcom wiarę dać można, 
ho oni nas zbytnio nie kochają, prędzej ozci ujmą 
niż dołożą, na gospodarstwie oszczędnem się le- 
piej od nas znają! Ža kobiety nasze w ogóle a 
zwłaszcza młodsze do pracy nie są pochopne i za 
mało mają domowego wykształcenia, tego nikt 
zaprzeczyć nie myśli, rozwadziłem się już o tem 
niejednokrotnie w „Oręd.* — jest to złe idące z 
góry, a przenikające prawie wszystkie waratwy 
naszego apółecceństwa od góry do doła i napra- 
wa tego złego od góry zaczętą być winna, Żeby 
zaś lud był tak złodziejski, bezbożnym, jak kore- 
spondent z Śremskiego dowodzi — na to przy- 
stać nie mogę | 

Proszę tylko zajrzeć do świątyń naszych pod- 
czas nabożeństwa, a na widok tysięcy kornie mo- 
dlącego się ludu (czego się nie spotka w żadnym 
innym narodzie) niezawodnie i korespondent z 
Śremakiego nabożnie schyli czoło i odda hołd 
prawdzie! (zyż byłaby walka kołturna możliwą 
hez tak silnie wierzącego ladu, który się nie 
zląkł kaźni i kar pieniężnych i różnych ndrę- 
czeń za wzięcie udziału w głośnych i czynnych 
protestach przeciw księżom czyli proboszezom pań- 
stwowym P| Prawda, ża w jednej okolicy jest lnd 
więcej pobożny i moralny, jak w drugiej, ala 
któż temu winien? czy lud sam? — na pewno, 
że nia — zły przykład idzie i tu z góry, bo ta 
Jaki pan, taki kram! Jak można np. tam żądać 


pobożności a ludu, kiedy pan dziedzie w nielzi-lę 
i święta zamiast na naukę do kościoła katolickie- 
go— wysyła ludzi z wywózką do śpichrza żydow- 
kiego?! — czego ozęstemi świadkami jesteśmy. 
Jak można żądać poszanowania moralności, kie- 
dy p. ekonom, pisarz, dobrego przykładu nie dają. 
Nie znam Śremskiego, ale niepodobnem mi się 
zdaje, aby tam lud miał być gorszym jak w in- 
nych stronach! Nieposzanowanie własności, kra- 
dzież w istocie coraz więcej w małych rzeczach 
się rozpowszechnia, ala najczęściej nia pochodzi 
to z nałogu, ale z biedy, jako następstwo tych 
smutnych stósanków, które usunąć musimy, —Do- 
brego chłopa i rohotnika trzyma chlebodawca 
tak długo, póki zdrów i silny, skoro jednak siły 
i zdrowia poczynają mu nie dopisywać, zaraz pan 
wypowiada mu służbę, Takie spracowane człe- 
ouysko już zwykła miejsca nie dostanie, bo ludzi 
młodych i silniejszyoh nie brak, nie pozostaje 
ma więc me innego, jak korzystać z gościnności 
małego miasta, które już teraz wstępnego nia 
ściąga— aby powiększyć falangę proletariatu miej- 
skiego. Latem pół biedy, trafia się jakie takie 
zatrudnienie, a więc i wyżywienie, ale co począć 
zimą, gdzie to zatrudnienia nia ma prawia ża- 
dnego, m oszezędności z lata nia Rtarczą? 
Zebrać nia wolno —a więc rezyzuje kraść — uda 
się lnb się nie uda, smutna zaiste aliernatywa— 
z giodu, nic nie lżejszego od takowego na Gór- 
nym Szląsku ! — Czytając spia składok i to zna- 
cznych na Górnoszlązaków, łamałem się nieraz z 
myślami, zkąd to pochodzi, ża takie wielkie sumy 
płyną na Górny Szląsk, a biedy roboczej na 
miejscem nie każdy się ulituje. — Mnie się zdaje, 
Że klucza do tego szukać należy w tem, że Gór- 
noszlązacy weszli w modę. 

W końcu słówko co do owych 829 mrk. do 
chodu komornika w Śramskiem. Podczas rozpraw 
sejmowych słyszałam coś o 360 mrk, dochodu 
komorniczego; w Śremskiem dają aż 829 mrk,, 
woale nie zła wyposażenie. Szkoda tylko, że ten 
pan nie zestawił także wydatków komornika, oia- 
kawem jest bowiem, ila mu też na czysto zosta- 
nie, i czy sobie zimową opończę, kieckę, sprawić 
jest w stanie, Nie źle było także wiedzieć, czy 
to wszyscy panowie w Śremakiem płacą, bo że 
pod wiela panami polskimi, jak w dobrach wrze- 
sińskich u brabstwa Ponińskich i Żółtowakich 
itd. lud się ma dobrze, nie przeczę, ala żeby 
tak było wszędzie, o tem wątpię, 


— Sejm prowinoyonalny Księstwa ma 
być 4. kwietnia zwołany. 


—*Walka rządu z Kościołem. 
Z OQdolanowskiego piszą do „Kuryera*, że 
p. Perkuhn rządowy administrator majątku kościel= 
nego wysłał do dozorów kościelnych w osieroconych 
parafiach okólnik, aby zebrały się celem uchwa- 
lenia następujących przepisów w dozorowaniu ma- 
jątku kościelnego: 1) rendant ma złożyć konie- 
ozme kaucyą, a gdyby nia mógł lub nia choiał, 
inny na jego miejsce ma być obrany; 2) dla 
przechowywania kościelnych pieniędzy należy spra- 
wić szafę żelazną z trzema zamkami i 3 odmien- 
nemi kluczami; 3) gotówka w kasie nie ma ni- 
gdy wynosić więcej nad 150 mrk., a gdyby do- 
zory nie mogły lub nie umiały umieszczać pie 
niędzy w papierach procentowych, to tej pracy 
podejmuja się p. Perkuhn, gdyż pieniędzy ko- 
ścielnych na weksle i rewersy wypożyczać nie 
wolno; wreszcie 4) dozory powinni często i nie- 
Bpodziewanie rewidować swoje kasy, 

Takie jest rozporządzenia p. Perknhna, która 
pociągnie za sobą wiele niedogodności. Najwpierw 
znaczny wydatek, gdyż szafa żelazna zawsze około 
150 mrk. kosztować będzie, dalej trudność w 
znalezieniu rendantów, którzyby kaucya składać 


mogli lub choieli, gdyż uie można wymagać od 
ludzi, by pełniąc urząd bozpłatny, jeszcze na 
niego pieniądza składać mieli, wreszcie najwięk- 
sza trudność w dokładnem prowadzeniu rachan= 
ków kasowych w dobram i stósownam nmieszcza- 
niu pieniędzy, bo dozory kościelne składają się 
powiększej części z ludzi, którzy zupełnie niedo- 
statecznie są obznajomieni 2 prowadzeniem inte- 
resów pieniężnych, z wartością i pewnością pa- 
pierów publicznych. Są to bowiem trudne sprawy, 
które najlapiej mogliby załatwiać księża probo- 
szezowie, ala prawo właśnie tego nie dopuszcza, 
by się duchowieństwo do zarządu majątków ka- 
ścielnych wtrącało, 

ROR — O TÓW a Z 

Nowiny polityczne, 

Niemcy. Parlamant w dniach ostatnich zaj- 
mawał się mniej ważnemi sprawami. Przyznał 
bowiem rządowi żądany kredyt na kilka budowli 
wojskowych, przyjął wydatki zarządu poczt i te- 
legrufów i nie zarządził Żadnych zmian w do- 
chodach, jaki ten wydział rządowi donosi. W je- 
dnej tylko sprawie być parlament mniej powolny 
rządowi, a mianowicia w sprawie podatku od 
warzenia piwa, który bezwarunkowo odrzucił, nie 
chcąc go nawet przesłać da komisyi. Podatek ten 
uważany był z wielu stron ża niepraktyczny, ha 
podrażejący napój, który jest o wiele posilniejszy 
i zdrowszy od wódki, Czemaż rząd nie podaja 
podatku od spirytusu ? pytali posłowie. „Germa- 
nia“ twierdzi, że się jednak książę Bismark tą 
adinową podatkową nie zmartwi wcale, ho poda- 
tek ten i tak wieleby nia doniósł, a zresztą im 
mniej parlament będzie chciał przystać na wol- 
ne apodatkowywania, tem bardziej książę będzia 
nalegał, na zaprowadzenia ulubionej myśli swej 
oddania wszelkiaj produkcyi tytoniu w imonopol 
rządowy, ponieważ książę jest pewien, że tylko w 
ten sposób uzyskać można dla cesarstwa pewne, 
stałe i znaczna dochody. 

— Ponieważ urodziny cesarskie przypadają w 
br. na poniedziałek wielkiego tygodnia, rozporzą” 
dził cesarz, ĝa wszelkie uroczystości narodowa i 
przyjęcia dworskie odbędą się już w sobotę 20. 
bm, Iluminacyi w Berlinie wcale nie będzie. 

— Dzasiaj mamy dọ zapisania nowy dowód z 
jaką troskliwością Ojciec św. pragnie i szuka 
zgody Kościoła z puństwem pruskiem. W liście 
bowiem do Arcybiskupa kolońskiego pisze Ojciec 
św, że najżywszem jego jeat życzeniem, ażeby 
pokój religijny ustalił się w Niemczach i zape- 
wnia, ża Stolica św. czyni wszystko, eo tylko 
może, Ly dobre porozumienie miądzy państwem 
a Kościołem przywrócić. Gdyby księcia Bismarka 
podobuaż ożywiały pragnienia, zgoda byłaby nie 
trudną, ale książę boi się jeszeza straszliwie owej 
Kanossy, tj. boi się pozorów, jakoby ustąpił Ko- 
Ściałowi, bo ustąpić musiał. A o tę obawę roz= 
bijają sią na nieszczęście wszelkie usiłowania 
Stolicy ów. 

W obozie liberałów panuje zupełne razdwoje- 
mie, Lasker, ów wymowny Laskar, jeden z twór- 
ców i filarów liberalizmu proskiego, podał się do 
dymisyi, tj. wystąpił ze swego stronnictwa, ha 
mu się stało za mało liberalne, a zanadtu 
rządowa. W ślady iego wstąpi może kilku 
innych posłów, ale będą oni za słabi, by 
utworzyć szczerze liberalne, u coś ważąca 
stronnictwo. Głoay więc ioh utong w prawdzia 
w parlamencie bez wpływa i znaczenia, ale libas 
rali utracą za to swego najświatniejszego i naj- 
pruoowitezego mówcę. 

— Pomiędzy urzędnikami niemieckiemi, tak 
lubiącymi się przechwalać ze swej uczciwości, 
smutne zrobiła wrażenie sprawa dyrektora land- 
szafty meklembargska-szweryńskiej w Rostocku, 
zwiącego się Koawa, który przez lat 18 okradał 
landszaftę i tak interesa pogmatwał, ża ani dojść 
można wiele ukradł. Dowiedziono mu jednak kra- 


dzieży 118 tysięcy mrk. i skazano za to na trzy 
lata domu karnego, 

Sprawy wschodnie. Rząd moskiewski do- 
maga śię surowego ukarania zbrodniarzy, którzy 
zastrzelili majora moskiewskiego. Major ten miał 
się zwać nia Komarow ale Kumeran, pochodził 
z Inflant i był Niemcem i protestaniem. 

Francya. Zdaje się, iż rząd stracił zbytnią 
znelwałość swoją, i zamiast wyganiać, jak groził 
00. Jezuitów, będzie się starał za pomocą poro- 
zutmienia dojść do zgody z sematem. Jednakże 
donoszą z Paryża, że owego aslawionego art. 7 
ustawy szkólnej odmienić rząd nie chce, a zażą- 
da od Izby poselskiej, by mu pozwoliła na wła- 
aną odpowiedzialność uregulować na podstawie 
istniejących praw stanowisko zakonów we Fran- 
cyi. Chodzi tylko o to, jawie to prawa mają 
służyć za podstawą owej regulaeyi, bo istniają 
we Franoyi dawno już nie używane, ale surowe 
przeciw zakonom prawa. Radykali tymczasem 
nie tracą czasu, i zarzucają rząd adresoi do- 
magającemi się surowego względem zakonów po- 
stępuwania, 

Austryn. Wydział krajowy galicyjski wyse- 
ła deputacyą do cesarza, celam powinszowania 
mu zaręczyn następcy tronu. Za tym przykła- 
dem pójdą zapawna dwa miasta stołeczna Lwów 
i Kraków, i obywatelstwo wiejskie, bj. szlachta, 

Czesi spodziewają się, ża młow para cesarska 
rezydować bądzia w Pradze nu  tradczynie, sta- 
rożytnym zamku dawnych króliv czeskich. 

— Wielkie wrażenie wywołało w Wiednin 
nagle aresztowanie byłego feldriutazałka jeneru: 
Prohaska, i jakiegoś urzędnika Kriegshammera 
podobno za to, Że w nieprawny sposób wyjednal: * 
sobie pozwolenie na założenie doan gier hazar- : 
downych, w maleńkiej rzeczpospel:iej San Maryno « 
we Włoszech. 

— Przyjemną zrobił niespo + nkę minister 
skarbu p. Hofman, zażądąwszy uw nienia, ponie- 
waż urzędnik ten jest o wiele zana w.żartym 
Niemcem na dzisiejsze stósanki monarchii au- 
stryackiej. W miejsce jego wstąpi zapewne Wę- 
gier Szeł, bo jest zwyczajem, by wa wspólnem 
ministerstwie całej Austrgi zasiadał jeden Wę- 
gier, a od czasu ustępstwa Andrassego zwyczaj 
ten zostal przechowany. 

— Nudcyusz Apostolski i poałuwie Anglii, 
Franegi, Niemiec, Włoch i Moskwy, złożyli ce- 
Sarzowi życzenia 2 powoda zaręczgu arcyksięcia 
Rudolfa. 

Slub młodej pary nastąpi aðpiero w roku przy- 
sżtym, bo księżniczka Stefania nie ma Jeszcze 
lat 16. Jest ona blisko z poxrewnioną z domem 
anstryackin, gdyż matka jej jest córką arcyksię- 
cia Józefu, palatyna tj. wicekróla Węgier, który 
w kraju tym bardzo był kochany. Małżeństwo to 
oieszy zatem bardziej jeszcze Węgrów niż Niem- 
ców, którzy szczerze cenią w ksiąźniczca wnuczkę 
Króla belgijskiego Leopolda, znanego z prawości 
churasteru i szczerego liberalizmu. 

Jednym z najgorliwszych pracowników 
około uświaty ludu w Galicyi, jest ks. prałat 
Stojałowaki we Lwowie. Jako redaktor kilku 
pisewek ludowych, które sam wytrwala i praco- 
wicie redaguje, wyrobił on sobia wpływ i zna- 
czenie u ludu. Za jego przewodem zbierają się 
też chętnie włościanie z różnych okolic @alioyi, 
tak Mazurzy jak Górale, Huculi i Rusini, ta na 
pielgrzymki do Rzymu, to na jubileusz św. Sta- 
nisiawa w Krakowie, to wreszuie na wiece. Kas. 
Sto'ałowski nia poprzestując jednak na tych pra- 


e 


Bietka 
opowieść z życia ludu wielkopolskiego 


wyjęta 
pze Sama, 


(Dalszy ciąg.) 

Tak to prawda moje biedne dziecko — przy- 
twierdził ke. Maciej — ma ciebie bodaj najcięż: 
szy los przypadł, Ale pamiętaj, że matka tak 
chciała. Słyszałaś sama, jak mnie prosiła bym 
ojca przyjął w służbę, a pewnie i o tem wiesz, 
o co talk szczerze Boga dla Wojtusia prosiła. 
Zgódź się więc moje dziecku z wolą Boską i ma- 
tczjną, a spełniony obowiązek wróci ci spokój, 
i doda serca i wytrwałości. Tutaj przecież oho- 
uzi o dobro wasze — o przyszłość i los twego 
brata. 

Bietka uspokoiła się po mału, i zaczęła na- 
myślać. Przyzwyczejona da tego, że matka zwy- 
kle w wazystkiem się z nią naradzała, wzdryga- 
ła się na to, że się bez jej woli i wiedzy nią 


cach i wpływach okolicznościowych, załażył To- 
warzystwo oświaty ludowej, którą sam lud ma 
pomiędzy sobą szerzyć, zawięzując się w Kółka 
podobne naszym Kółkom włościańskim, z tą je- 
dnakża różnicą, że Kółka galicyjskia mają mieć 
znacznie rozleglejsza działanie, wpływając nie 
tylko na rólniebwo, ale i na szerzenia oświaty, 
przemysłu drobnego i domowego itp. Kółek ta- 
kich zaprowadził ks, Stojałowski już 30 ze 492 
członkami, a w tych dniach odbyło się ich wal- 
ne zebranie wa Lwowie. W zebraniu tem wzięło 
udział prócz włościan delegatów Kółek, wiela po- 
słów, księży, profesorów itp. Dałby Bóg, by te 
Kólta zdołały choć cokolwiek wpłynąć na zmia- 
nę stósunków włościańskich w Galicyi, gdzie wła- 
ścianie w stokroć gorszem znajdują się niż u nas 
położeniu, chociaż na oko ich stósunki są np. 
pod względem politycznym o wiele, wiela ka- 
rzystniejsze. 


Ziemie polskie. Wylew Wisły straszne 
zrządził spustoszenia pod Sandomierzem w Pol- 
sce, i na przeciwnej etronie Wisły, pod Dzika- 
wem w Galicpi, Zatory lodowa wstrzymały od- 
pływ wody tak na Wiśle, jak na wpadającym do 
niej Sanie, a lodowiska te są tak olbrzymie, że 
rozstrzeliwanie ich nio nia pomogło, i na dzie- 
cinną wyszły zabawkę. Woda wylała na prze- 
strzeni 7 mil długiej, a miejscami 4 mile sza- 
rokiej, tworząc olbrzymie jezioro, niszcząc i za- 
tapiając wszystko, W Pniowie i Nowinach woda 
uniosła domy wraz z ludźmi, w Dzikowie por- 
wała ohałupę, ule na szezęście pustą, bo ludzi- 
kn zawczasu się z niej wynieśli. Miejscanii 

tki ludzi chronią się na prędoe do najwyżej 
ułożonych chat, i z całych sił wołają ratunku, 
tórego trudno im dostarczyć, z powodu braku 
sodzi. Nędza jest już dzisiaj tak wielka, że jak 
„Czas“ pisze, na poratowanie jej w okolicy wyle- 
wem dotkniętej, potrzebaby najmniej 60 tysięcy 
zł. austr., a rząd tylko 600 zł. aust. wspareia prze- 
anaczył. Zbierają też w redakoyi „Czasu“ skład- 
ki. a możne rodziny nasze, jak Potocoy, Druecy- 
Lubeccy i inni, najpierwsi ze złożeniem ofiar 
swych pospieszyli. 

Z Sandomierza zaś najamntniejsze wróżą z po- 
wodzi tej następstwa, gdyż zatopiona w znacznej 
ilości hydło, zalane i zniszezone ozime zasiewy, 
grzęzkie błota, jakie po wylewie na nizinach dłu- 
go jeszcze stać będą, przepowiadają kilkanastoty- 
Bięcznej ludności głód, choroby, zniszczenie, 

-- Z Warszawy piszą do „Czasu“, że car 
wprawdzie zupełnie obojętnie przyjął hr. Za- 
moyskiego i margrabiego Wielopolskiego, którzy 
nie jako wysłańcy kraju, tylto jako urzędnicy 
dworecy na jubileusz carski do Petersburga po- 
jechali, ale tem uprzejmiej witała ich szlachta 
moskiawska zapewniając, że obeony rząd składa- 
jący się z obojętnych na dobro państwa, a tylko 
swego zysku patrzących czynowników, runąć mn- 
si, a gdy nastanie rząd nowy, z żywiołów mo- 
skiewskich, szozerze kraj awó) małujących złożo- 
ny, wtedy ruąd ten potrafi ocenić uczciwe zacho- 
wawcze przekonanie Polaków, i tak z nimi po- 
stępować, by się zagoiły polskia rany, i we wspól- 
nych interesach zatonęły słuszne żale i krzywdy. 
SĄ to wprawdzie tylko słowa, ale za słów mogą 
powstać czyny. 

Moskwa. Ów jenerał Drentelen, naczelnik 
łandarmoryi i tajnej carakiej policyi, do którego, 
jak wiadomo, strzelał zeazłej zimy Mirski, dostał 
ud carą dymisyą, podobno dla tego, że od oząsu 
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tego zamachu drzał ciągle o Życie swoje, i nia 
śmiał nie przeciw nihilistom przedsięwziąść. 

Temu strachowi nieprzezwyciężonemu ulegają 
zresztą wszyscy w Petersburgu, i skoro car po- 
każe się na ulicy, co wprawdzie nader rzadko 
się zdarza, uciekają od niego wszyscy przecho. | 
dnie 2 daleka jak od zarazy, z obawy przed sku- 
tkami zamachów. 

Jak dalej będzie jenerał Loris rządził, nie 
wiadomo, tyle jednak pewna, że nie wstrzymą 
się przed ostrymi środkami, jak np. przed wy- 
danem już rozporządzeniem, by wszyscy, którzy 
nie mają pewnego utrzymania, w 24 godzin wy- 
nosili sią z Detereburga, Do jakich nadużyć po- 
licyi nakaz ten doprowadzić musi, łatwo sobia 
wystawić. Loria jest jednakże jak piszą, czło” 
wiekiem szczerym i prawym, i właśnie otwartość, 
z jaką na radzie carskiej zaraz po ostatnim wy- 
bucha w pałacu carskim zwołanej, gamł surowe 
rozporządzenia ministra oświaty, wyganiającego 
ze szkół dorosłą młodzież, za najbłahsze prze- 
winienie, zwróciła na niego uwagę cara. „Dzię- 
kuję ci jenerale — miał rzec car ściskając go — 
jesteś jednym z tych rzadkich ludzi, którzy bez 
obawy wypowiadają to, co uznają za prawdziwe 
i sprawiedliwe" — i darząc go zaufaniem swo- 
Jem, mianował dyktatorem, 

— Sad wojenny w Moskwie skazał 5 studen- 
tów, podojrzanych o podpalenie gmachu leśniczej 


akademii pod Moskwą, na dożywotnae wygnania 
w Sybir. Wyrok tem został potwierdzony przez 
gubernatora, 


— Środki ostrożności przedsiębrane w gmachu 
Banku cesarstwa, który nihiliści petersburgacy 
chcą w powietrze wysadzić, są następujące: W 
półkulistym gmachu, zamiaszkanym przez urzę- 
dników, drzwi w kierunka ogrodu i bramy zamy- 
kana bywają o 6 godzinie wieczorem. Na każ- 
dym korytarzu znajdować się musi urzędnik peł- 
niący straż. W gmachu głównym wszystkie 
bramy muszą być zamknięte, a przy każdej znaj- 
dować się winien stróż. Stróż przy bramia no- 
wo wybudowanych koszar, może wpuszczać jedy- 
nia dwornika, niosącego drzewo do oddziału kas 
oszczędności. Do stróżowania przeznacza inspek- 
ter kolejno wszystkich dworników, stróży i rach- 
m strzów banku. Wszyscy ci stróże mają abo- 
wiązek od godziny 6—10 wieczór zapytywać kaž- 
dego, kto wchodzi do gmachu bankowego, po co 
i do kogo idzia; po 10 nie wolno wpuszczać 
olcych, — a i urzędnicy mogą po godzinie 6 
jedynie za pozwoleniem dyrektora wracać do do- 
mu; pu 6 zamyka się szczelnie Żelazną bramę 
przy schodach. W wydziala dla 5 proc. papie- 
rów państwowych stoi ciągle na straży jeden z 
urzędników. Dyżurny przy kasie i składach nia 
może sią oddalać — a patrole rewidują 2 razy 
wszystkie posterunki. 

— Pociąg, którym w sobotę wraomł książę 
Fdinburgski, zięć carski, do Anglii, wpadł o 400 
wiorst od Petersburga na pociąg towarowy, wsku- 
tek czego rozbiły się dwa wagony. Nikt jednakża 
podobno życia przytem nie utracił. Jest to zno- 
wu dziwny przypadek, który sobie rozmaicie tłu- 
maczyć można. 

— W miejsce oddalonego Drentelna, sam Lo- 
ris-Melikow będzie zarządzał tajną policyą. O 
Lorisie coraz śmielej twierdzą korespondenci pism 
zagranicznych, że jest uczciwym człowiekiem, 
Gdy bowiem sędziowie wojenni, którzy sądzili 
Mładeckiego, chcieli sprawę jego przeciągać i drę- 
czyć go wydobywaniem zeznań i nazwisk innych 
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rozrządzano. Czuła, że się woli księdza, woli 
starszych, sprzeciwiać nie może, gdy ojciec na 
wszystko biernie się zgadzał, ule nie umiała po- 
godzić się z myślą zupełnego sieroctwa, rozłą- 
czenia 2 rodziną, ze wszystkiem co kochała, do 
czego nawykła. Odwołanie się ks, Macieja do 
jej serca i rozumu, ujęło hardą dziewczynę, na- 
tchnęło ją pragnieniem poświęcenia się dla do- 
bra swoich, ale czyż koniecznie trzeba było iść 
dla tego między obcych ? 

— Niechhy już tak było z ojoem i Wojtusiem 
jak ks. Jegomość rozrządził — odrzekła całując 
go w rękę. Ale niech Jegomość pozwoli mi — 
dodała błagalnie składając ręce i podnosząc spła- 
kane oczy — powrócić z Magdzią do chaty. JA 
już potrafię i gospodarstwa dojrzeć i chatę oprzą- 
tnąć i jeść ugotować. Wszakże ja to wszystko 
robiłam, póki matka Żyła, ta i dziś jeszcze bar- 
dziej wydołam, kiedy my tylko obie z Magdeńką 
ostaniamy doma. 

— (łdybyś była starszą moja dziecko, toby 
można było tak się urządzić — odpowiedział ka, 
Maciej. Aleś ty sama jeszcze dziecko, jakże 


chcesz rządzić domem i wychowywać siostrę? To 
mad twoja siły moja kochana Bietko, nie pora- 
dziłabyś sobie, a mała na tem by ucierpiała, 
Zresztą młodemu trzeba iść między ludzi, jeżeli 
się chca nauczyć żyć i pracować z pożytkiem, 
Jeżeli jednak ohcesz koniecznie ostać w chacie 
waszej, to niechże i tak będzie. Stara Buchema 
się do niej sprowadzi i wami obiema rządzić i 
opiekować się będzie. 

Bietka podniosła głowę, wyprostowała się i 


wyraz niechęci i uporu wypiętnował się na jej 
twarzy. 

— To wolę już iść w służbę — rzekła stano- 
wozo. 


— Czemu? — zapytał ks. Maciej zdziwiony— 
czy ci ta staruszka zrobiła co złego ? 

— Nie — odrzekła Bietka wstydząc sią trochę 
swego do starej uprzedzenia — nigdy mi Buch- 
cina — nie złego nie uczyniła, B dla niehoszczy- 
cy matki była zawsze bardzo dobra. Als ja do 
niej serca nie mam — szepnęła ciszej — i pod- 
daną jej nia będę. 

— To źle moja dziecko, że się tak baz przy- 


spiskowców : „Na eo to się zdało — zawołał Lo- 
ris — Mładecki i tak nic nie zezna, a przez 
rzeciągania procesu, mogłoby się wielu niewin- 
nych dostać do więzienia“ Trzeba przyznać, ża 
takie zapatrywamie, było dotychczas nieznanem 
w Moskwie. 

Do „Gaz. Narod," piszą o owem Mładeckim, że 
był tejnym policyantem, czyli po prostu szpie- 
giem na Litwie, i już jako taki przystał do ni- 
hilistów, i szerzył ich przewrotne zasady bezkar- 
nie, urzędując dalej, chociaż się obywatelstwo 
nieraz na niego skarżyło. Dziwne to stósunki, 

— W sprawie podpalenia leśniczej akademii 
pod Moskwą — piszą do „Cząsn* — iż akademi- 
oy uczyniłi to w chwili, gdy dowiedzieli się, że 
policya zakład ten rewidować przyszła. Studenci 
oi bowiem podobno głównie wyrabiali dynamit, 
którym się nihiliści przy zamachach na oara po- 
aługiwali. 

Włochy spostrzegły wreszcie, że się za da- 
leko w nieprzyjaznych swych dla Auatryi obja- 
wach posunęły, i nsiłają teraz się cofać, W lzbia 
poselskiej nalegają posłowie zachowawcy na rząd, 
by przykrócił cugli rewolucyonistom, głoszącym 
walkę z Austryą i w każdym wypadku starał się 
zachować zupełny sposób i neutralność, którego 
domagają się interesa Włoch. 


NN EZIO, 


Wiadomości miejscowa i prowineyonalne, 


Poznań, 15, marca, Zęszłej soboty zakończył 4y- 
wot śp. dr. Jan Niklaus, lekarz praktyczny w 
Mur, Goślinie, w zakładzie tutejszych Sióstr Miło- 
sierdzia. Zmarły licząc zaledwie 80 lat niedawna 
osiedlił się w Mur. Goślinie i zyskał sobie przez su- 
mienne pełnienia obowiązków, prawość charakteru 
i uprzejmość, ogólne poszanowanie i miłość; będą go 
biedni w Mur. Goślinie bardzo żałowali, bo mgdy nie 
nie wziął, ale jeszcze na aptekę dodał, Zmarły był 
takłe gorliwym Polakiem, i bardzo pracował podczas 
ostatnich wyborów, również gorliwie się zajmował 
urządzeniem ostatniego wieca szkólnego w Mur. Go- 
Ślinie. Cześć jego pamięci! 

— * W Towarzystwie Przemysłowem będzie 
miał dziś, tj. w poniedziałek dma 15. b. m. o godz. 
8 wieczorem wykład p. Jakób Stanowski O zabo- 
bonach ludu w leeznictwie. 

— * Woda w Warcie zączyna pomału opadać, 
a jak piszą z Nowegomiasta, niema już obawy więk- 
szego wylewu. W piątek bowiem po południu wznio- 
sła się do 18 stóp 6t, cała, a dziś rano dochodzi 
do 12 stóp i 7 cali. 

— * Wykaz podatków klasycznego i gmianego 
na r. b. będzie wyłożony do przojrzema na Ratuszu 
od 20. b. m. do 1. kwietnia od II do 1 godziny 
w pokoju nr. 16 do przejrzenia, Termin zaś rekla- 
macyjny dla tych, którzy przeciw zbyt wysokiemu 
opodatkowaniu reklamować zechcą, trwać będzie od 
2. kwietnia do 1. czerwca włącznie, Dzień wręcze- 
nia wezwania do zapłacenia podatku nie ma żadnego 
wpływu na czas reklamacyjny. 

— * Bgzamina wstępne do tntejazego semina- 
ryum dla dziewcząt odbywać się będą w r. bież, 5. 
kwietnia i LA. pażdziernika od godz, 8 z rana, Bliż- 
szych szczegółów udziela p. dyrektor seminaryum 
Baldamos. 

— * Rzeźnika B. z Śródki skazał w zoszły po- 
niedziałok sąd ławników na 6 tygodni więzienia, za 
sprzedanie 2 szynek, w których wiedział, że są 
trychiny, 

— * Kartofle drodoją, bo je masami zakupują 
do Anglii i Holandyi Jeden z tutejszych kupców 
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czyny uprzedzasz do ludzi — zauważył ksiądz 
— to grzech wielki, musisz się z niego uleczyć. 

— Ju za ta nie mogę, proszę Jegomości — 
dodała dziewczyna — że nie kocham Buchoinej, 
a ona mnie teź nie lubi i ciągle łaja, choć 
nie ma czego. To już lepiej będzie, że pójdę w 
służbę, 

— Niechże się stanie wedle woli twojej — za- 
wyrokował ksiądz Maciej. Uspokój się, namyśl, 
pomódl, a Bóg cię natchnie dobrą myślą i do- 
bra wolą. 

Z przekonaniem pani Wiktoryi nie miał ks. 
Maciej wiele kłopotu Wprawdzie mruczała tro- 
chę, że z Magdzią przybędzie jednej gęby więcej 
do żywienia, a ambarasu nie mało, boć to ja- 
Szeze małe i usłagi wielkiej potrzebować będzie, 
ale serdecznie dobra i przyzwyczajona do miło- 
mlerdzia ks. Macieja z łatwością się na wszystko 
zgodziła. Mniej chętnia przystała na myśl zao- 
patrzenia we wszystkie potrzeby Wojtka i wy- 
ałania go do szkół na dalszą naukę, widząc, że 
Xe. Macieja nia przekona — um ilitka. 


wysłał w tych dniach 15 tysięcy ceninarów kartofli 
do Hamburga, 

— * Celem przygolowania się do wyboru posła 
do sejmu, z powiatów oleśnickiego i kluczborskiego 
na Górnym Szląsku, odbył się w zeszłą niedzielą 
wiec katolicki w Oleśnie, na którym przemawiali pa 
polsku redaktor „Katolika“ p. Miarka, ks. proboszcz 
Morawiee i sam kandydat na posła katolickiego p. 
Anlok z Kosztowa. Wielkie wrażenie sprawiła — jak 
piszą do „Dz. Pozo.“ — zapewnienie prezesa rejencyi 
opolskiej, dane p, Miarco, że surowo odtąd karać 
będzie wszelkie niasprawiedliwe postępowanie przy 
wyborach, jakiego się tak często liberalni chlebo- 
dawcy na wyborcach Polakach dopuszczają. 

— * Pan M. Lipiński, kasyer Towarzystwa śpie- 
wu kościelnego w Brodnicy, w Prusach Zachodnich, 
nadesłał 50 marek na głodem dotkniętych Górnoszlą- 
zaków, z prośbą, aby je wysłać w takie miejsce, 
gdzie największa potrzeba, a składki nia sporo do- 
chodzą. Podług życzenia chętnia sią zastósujemy i 
pieniądze takowe odeślemy. 

— * Zarząd Ochronki i Sieró w Pleszewie 
otrzymał od Naczelnego Prezesa zezwolenie na zbie- 
ranie kolekty po domach katolickich w powiecie plo- 
szewskim na przeciąg roku bieżącego, z tem wszakże 
ograniczeniem, że na jednym miejscu nie wolno dłu- 
ej składek zbierać oad tydzień, Osoby zbierające 
składki winny mieć przy sobia legitymacyą od mioj- 
scowej polic; 

Mamy nadzieją, że miłosierae dusze chętnie z ofia- 
Tą pospieszą na utrzymanie Ochronki, którą się udała 
zachować, a która tyle dobrodziejstwa ku naszemu 
wyświadcza, 

— * O wylewie Wisły piszą do „Czasu“, ża 
kilka wsi w okolicy Dzikowa jest pod wodą i łe 
mieszkańcy ratują się ucieczką. W Pniowie i Nowi- 
nach unio ła woda domy wraz z ludźmi. Pod zam- 
kiem w Dzikowie zabrał prąd wody jednę chałupę, 
szczęściem ludzia z niej już się wymeśli poprzednio. 
Starostwa i skarb dzikowski starają się wszelkiem 
sposobami dopomódz nieszczęśliwym i wysyłają w oko- 
lice nawiedzone żywność, „Okropna rzecz, co tu bę- 
dzie za głód i nędza, piszą do „Ozasu*, Namiestnie- 
twa przeznaczyło na powiat tutejszy 600 złr. zapo- 
mogi, a tu 60,000 złr. nie byłoby za wiele, Wzy- 
wamy zatem do pomocy nie urzędowej ale prywatnej,.. 
zanim złemu zuradzi się w urzędowy i trwały spo- 
sób, radźmy sobie sami i spieszmy z pomocą nie- 
szczęśliwym ofiarom", — Książę Aleksander Drucki- 
Lubecki przesłał natychmiast 100 złr, dla nieszczę= 
Śliwych i radzi otworzyć subskrypcją dla nieszczęśli- 
wych. Hr. Artur i Arturowa Potocey wysłali 1000 
złr. dla nieszczęśliwych mieszkańców, a redakcza 
„Ozasu" otrzymała już 108 złr. na cele powyższe. 
Namiestnictwo wysłało do starostwa w Tarnobrzegu 
3000 złr. — Również i gazety warszawskie przepeł- 
nione są opisami klęsk przez wylew zrządzonych, Do 
„az. Warszawskiej" piszą z Sandomierza: Spodzie- 
wana klęska powodzi nawiedziła nas, lecz stragzniej- 
sza w swej grozie, potężniejsza w majestacie, prąd- 
sza i więcej niszcząca niż ją przewidywali najwięksi 
pesymiści. Stary zatór na Wiśle zatrzymał wodę do 
wysokości niebywałej, a gdy jeszcze i chwilowy zatór 
na Sanie wzmógł wodę, ta z naCzwyczajną szybkością 
wzbierając, poprzerywała ochronna wały i rozlała sią 
ua przestrzeni siedm mil długiej, a w niektórych 
miejscach cztery szerokiej, Kilkonastotysięczna lu- 
dność pozbawiona środków przeżycia do nowych zbio- 
rów, a nadto i nadziei na przyszłość, Oziminy pod 
lodem 1 wodą. po ich opuszczeniu zostaną zniszczono, 
a grzęzkie na długo błoto w wiosennych zasiowach 
nie da wzrosnąć nadziei, Lecz cóż tn snuć smutne 
widoki przyszłości, gdy teraźniejszość tak bolesna! 


brat zawsze taki — sierdziła sią 


— Ksiądz 
gmina do siebie. W łatanej i wyszarzanej sutan- 
nia chodzi, żadnego zbytku, ha nawet wygody 
sobie nie pozwoli, najpotrzebniejszych rzeczy s0- 
bie odmawia, a każden grosz obraca na obcych 
lodzi, eo mu się potem niewdzięcznością odpła- 
cą. Iz tem chłopakiem nie będzie lepiej. Praw- 
da, ża to sierota — ale cóż 2 tego? Bodaj tam 
z niego ksiądz będzie. Jak się do miasta do- 
stanie, trochę poduozy, to już mu o duchownym 
stanie nie gadaj, Rozhula się i zmarnieć może, 
a z nim ciężka oara i poświęcenia ka. brata. 
Bo ja tam w żadne pomoce jakieś naukowe, o 
których ksiądz prawi, nie wierzę, i wiam ża cały 
ciężar utrzymania chłopaka na nas spadnie, Dziej 
się wola Boża, kiedy ksiądz brat przeprzeć się 
nie da, i nn swojam chce postawić koniecznie, 

I puczeiwa jejmość zaczęła głęboka nad tem 
rozmyślać, jakby to najtańszem kosztem chłopca 
przyodziać, w drogę zaopatrzeć i w mieście umie- 
ścić. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Dotąd kilkaset sztuk bydła utopionych, a każda 
chwila pomnaża straty. Zatór mimo nadzwyczajnego 
podniesienia wody, nie ustępuje; rozaadzanie prochem 
wobec ogromu wydaje się zabawką. Zapewne Doré 
ilustrując potop, nie w imaginacyi, ale w naturze 
podobny widział obraz; inaczej nie mógłby go skre- 
Ślić z taką dosadnością. Są miejsca, gdzie setki lu- 
dzi zebrane w jednym wyżej położonym domu z wy- 
ciągniętemi rękoma preyzywają ratunku, którego z 
braku łodzi trudno dostarczyć. Nie można nic zarzu- 
cić miejscowej władzy, która z całą energią i po- 
święceniem niesie pomoc nieszczęśliwym i właściwe 
wydaje rozporządzenia. Lecz klęska za obszerna i 
wielka, drogi lodem i pozrywanemi zatamowane ma- 
stami, a kilka łodzi nie wystarcza choćby na dowia- 
zienie żywności, Z każdym dniem klęska stanie sią 
donioślejszą, potrzeba większą i obfitszą w smutna 
następstwa. Miejscowa składki i pieniądze znajdujące 
się w komitecie wsparcia Nadwiślan na pierwsze po- 
trzeby wyczerpane, Oałą przyszłość czerpać tylko mo- 
žna we współczuciu braci, krzepiąc się nadzieją, Że 
jeśli Szegedyn i Murcga współczuciem ogółu zagoiły 
blizny, a bracia Szlązacy głód zaspokoili, to i mie- 
szkańcy Powiśla powyżej Sandomierza tak strasznie 
klęską doświadczeni nie znajdą tej skarbnicy próżną. 
Koraspondent do „zasu pisze dałej, że „ko- 
misya zatorowa przed samą katastrofą odjechałaz 
przynajmniej z naszej strony oficerowie i pionierzy 
odeszli zrobiwszy  oje, tj. wystrzelawszy 18 centna- 
rów prochu. Mos :le mieli podobno 400 centnarów, 
ale i ich prace m; większy odniosły skutok, bo lody 
jak stały tak do dziś dnia stoją. 

W końcu anagdofa, alo prawdz. 
łem przad kimś zdziwienie nad tym 
do 400, łydek jakiś z Sandomierza, 
chiwał sią rozmowie powiada, że z ea Austryacy 
mieli więcej; na. ytanie zaś moje, < wytłómaczy 
to, że 18 jest więcej niż 400, odpuwiednał, że bar= 
dzo naturalnie, bo AMustryacy ten proch, który im 
przysłano, wystrzel, Moskale zaś swój sprzedali”, 

Od Krobi, 12, wavs (Żebraetwo. — Po- 
łary. — Egzamina abituryeonekie w Ra- 
wiczn. — Umarznięty. — Złodzieje). Je- 
szcze prawie Żadnego roku takiej ilości żebraków w 
naszych stronach nie chodziło, ile latos, Zewsząd 
ciągną ich bandy, podobne do rozsypanych mrowisk. 
Prawda, iż niektórzy żehrzą, choćby może mechciali, 
a to wskutek kalectwa lub starości, lecz ileż jest 
takich, których tylko pod batogiem (po moskiewsku) 
do pracy zapędzić by się należało. Bo przecież czło- 
wiek uczciwy i pracowity znajdzie zawsze choć mi- 
zerne jakiekolwiek zatrudnienie, A znów wielu jest 
takich, którzy prawdopodobnie rzeczywiście obecnie 
biedę cierpią. lecz mogli za dobrych swych dawnych 
czasów troazeczką ośzoządniej Żyć a nie pogardzać 
pracą. Więc gdy przyjdzie taki żebrak do jakiego 
domu, a nie dadzą mu jałmużny po jego woli, to 
klnie, Życzy i pragnie się pomścić! 

Dla tego toż to są w naszych okolicach tak czę- 
ste pożary, choć ludzie we wielu przypadkach z 
ogniem lekkomyślnie się obchodzą, wszelaka ileż pło- 
nie ich właśnie wskutek takich włóczęgów! Y tak, 
przed paru dniami zgorzała większa część dominiał- 
nych zabudowań w Sowach pod Rawiczem, W para 
dni później był pożar w Góreczkach; tam spaliła się 
stodoła. A w nocy z 11. na 12, bm. spaliła sią 
stodoła kramarzowi i szynkarzowi H. w Kołaczkowi- 
cach, przy czem zgorzał także domek przy niej bę- 
dący, należący do jednego wyrobnika. Iskry zaczęły 
już na przeciwną stronę padać, lecz szczęściem, iż 
wiatr zawiał w inną stronę. Nie wiadomo, czy wsku- 
tek nieostrożności lub przez podpalacza pożar wy- 
buchł, 

W Rawickiem symultannem seminaryum nauczycial- 
slnam odbywał się od 1. do 5. bm, pod przewodni= 
ctwem prowincjonalnego radzcy szkółnego egzamiu 
abituryencki. Komisarza król, rejencyi reprezentował 
p. Składny. Z 18 przybyłych kandydatów zdała po- 
pis dojrzałości tylko 7. Z 82 zaś miejscowych abi- 
turyentów złożyli wsżyscy, 5 zaś wskutek dobrych 
prac piśmiennych uwolniono od ogzaminu ustnego. 
Popis wstępujących aspirantów do seminaryum odbę- 
dzie sią 5. kwietnia. 

Z rozpoczęciem marca trwają dotychczas dosyć 
znośne ciepła, lecz pomimo tego, umarzł 5. bm, na 
szosia z Kobylina do Dłoni pewien wyrobnik. Nie 
wiadomo, czy wskutek opilstwa czy też odpoczywając 
zasnął, 

W okolicy Szelejewa odkryto w tym czacie szajkę 
złodziei z 4 braci się składającej, która się trme 
dniła wyprowadzaniem bydła. Wszystkich skazano do 
cuchthauzu według zasługi; na półtora, na dwa lub 
półtrzecia roku, 


Kiedy wyrazi- 
isunkiem 18 
óry przysłna 


Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawlński w Poznaniu. 
(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłana re- 

Kamy, era piama naszego nie bierze Żadnej odpo- 
ialnogei). 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 15. marca, 


Ceny ustanowione przez stowa- 


Za 50 kilogramów 
pa led 


rzyszenie kupieckie. tn, Austryjackie banknoty 
Tażonicj - "1% [1075 „Rosyjakia banknoty, 
Zyta 8j45 | 8|80 
U" 8 30 7 so | 7|40 
E i as Btałe ceny ustanowione przez) 
Grochu do gotowania s|so| 8|10| 8|— 
Z ERGO 7|eo| 7lsa| zizo | „—epotacyą targową, 
Łubin żółty . 4|50| 4|40| 4|30 | Pazenica binta . 
-  miobieski . ..41«|-1 s|30] 8|80 „ żółta . 
Okowitn (x beczkę) za 100 litrów po 1007, Tes. | Żyto >: - 
Wypowiedziano 00,000 litrów, cena wypowiedz. 60,30 mk., Jęczmień . 
na marzec 60,30 mrk, kwiecień 60,50 mrk., mej 61,10 nena . 


mk., kwiecień-maj 60,80 mk., czorwiee 61,70 mk., lipiec 


62,30 mk., sierpień 00,00 mk. 


Okowata w miejscu (bez beczki) 00,00 mk. | 


Kapitały, z dnia 15. marca 
Poznańskie listy zastawne . . . - . 
Poznańskie listy rentowe 


wrocław, 13. merca. (Ceny targowe miejskie.) 


99,20. 
99,60. 
172,50. 
214,30. 


sprzedaż wystawiono : 


Świece ołtarzowe 


z czystego wosku białego i żółtego, jako i 


Paschały 


z granatami 


olaca Szanownemu Duchowieństwu, Dozorom Kościelnym i Bractwom 


Sobecki. 


Fabryka wyrobów woskowych, 


Poznań, Szeroka ulica nr. 24. 


(248) 


IMĘ Magazyn Mebli! 
Polecam Szanownej Publiczności różnego gatunku meble własnego wyrobu, 
trwałe i dobrze odrobione, we wielkim doborze, jako też kanapy, garnitury, 
lustra różnej wielkości i krzesła po cenach najtańszych, 


W. Szkaradkiewicz 


mistrz stolarski, 


Wilhelmowska ulica nr. 20, naprzeciw hotelu Francuzk. 


(120) 


i Podgórnej ulicy. 


NE Mam zeszczyt zawiadomić Szonowną Publiczność miasta i okolicy 
Szamotuł, iż wykonuję 


wszelkie ubrania mezkie 


w zakres wchodząca x własnych sprowadzanych matergi z rozmaitych fabryk po ce- 


nach bardzo przystępnych, podług Dajnowazych żuzn* 


arączając aumiennia za trwałą 


i dobrą robotę oraz guatowno wykonanie kroju, później znś gotowam ubraniem będę 


w stanie się przysłnżyć. 


Równocześnie mam zaszczyt donieść, ż mam czapki z fabryki Wgo ©. Adam- 


WH. Skrzypczyński, 


sklego z Poznania na składzie. 


(267) 


krawiec męzki w Sznmotnłach. 


POTAPY 


łelazne podwórzowe najtrwalsze we wszystkich gatunkach, 
wyroby mosiężne: Żelazka, moździerze, lichtarze, krzyże, antaby do 
drzwi i okien, panewki do maszyn we wszystkich gatunkach, wodociągi, 
Klosety, wodotryski, rury żelazne we wszystkieh wielkościach 


poleca tanio 


(154) 


Poznań, St. Offierski, Rynek 16/17. _ 


Aukcya! 


Inwentarz żywy i mar- 
twy, narzędzia gospodar- 
cze, naczynia i sprzęty ku- 
chenne i domowe, szkło, 
porcelana itp. sprzedane będą 
na probostwie w Cerekwicy 
pod Rokitnicą 

we wtorek wielkanocny 

dnia 30. b. m. 
o godz. Smej z rana za gotówkę 
przez licytacją. (275) 
W. Stefańska. 
Kielskie 
tłuste bydlinki 


za pudełko okoła 9—10 funt., podług 
wielkosci 50—80 sztuk zawierające, 8 
mk, 3 pudła 8 mk. 40 fon., oclona 
i franka za zaliczką pocztową wyseła 


(280) A» L. Mohr, 


Ottensen pod Hamburgiem. 


Szynkarkę 


w młodym wieku, władającą obydwoma 
językami krajowemi poszukuje natych- 
miast (281) 

J. Pomorski, 


oberżysta w Krobi. 


Folwark 


mój, Raszewo, 200 mórg, prze- 
ważnie glaba pszenna, w powiacie 
gnieźnieńskim położony, "ją 
mili od azosy, 14, mili od dworcu 
drogi żelaznej Trzameszna oddalony, 
z zabudowaniami w dobrym zupeł- 
nie stanie, z kompletnym żywym i 
martwym inwentarzem, mam zamiar 
sprzedać z wolnej ręki. — Zaliczki 
potrzeba będzie do 14,000 mek. 
Mających chęć nabycia proszę zgło- 
Bić się wprost do mnie. 
Jarocin, 12. marca 1880. 


(274) Dr. Niklewski. 
Piekarnią 


od paru lat istniejącą w Rynku przy 
najgłówniejszym trakcie szosy od Gnie- 
zna do Słupcy w Mielżynie wraz z 
mieszkaniem mam do dzierżawienia od 
1. kwietnia r, b. Bliłsza wiadomość u 
Kaniewskiego w Mielżynie. (261) 

Sieczkarnie, wagi decimalne, pługi, 
amarowidło do wozów, odkładnie, ra- 
dlice 1 płozy, żelazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowe, łańcuchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20) 


T. Krzyżanowski, 
Handel Zelaza, 
Szewska ul. 17, obok kościoła Dominik. 
Trzeźwy czeladnik krawiecki 
znajdzie zaraz zatrudnieme u 
A. Hager, 


św. Marcin numer 5, 


(259) 


— * Targ na bydło. Berlin, 12. marca. Na 


markach i fonygach zà 
100 kilogramów 


pięko, | éredn. | poélod. 
kofkoj KAPS KEES też w kilku tylko 
21/50 | 20/80 | 20| — 
17/50 | 17/10 | 16 | 70 
ty Jo | ason | x433 | s ponada stabogo 
1950 | 17|70 | 16:50 


funt. wagi mięsa przy 20 pet. tary 


112 sztuk bydła rogatego, 397 sztuk nierogaci- 
any, 741 sztuk cieląt i 126 sztuk skopów. 

Bydła rogatego sprzedano tylko kilka sztuk 
pośledniego gatunku, ponieważ rzeźnicy posiadali je- 
Szcze wielkie zapasy z ostatniego targu; sprzedane 
sztuki osięgały 38—45 mrk. za 100 funtów wagi 
mięsa. — Nierogaciznę z wolna sprzedano, a 
ponieważ i tu nie żądane najlepszego towaru, który 


sztnkach był reprezentowany, 


chwiała się cena pomiędzy 46 a 54 mrk. za 100 


— Oielęta 


dowozu sprzedawały się dość 


gładko i osiągały w przecięciu 45—50, dobre bar- 
dzo sztuki także 56 fon, za 1 funt mięsa.—Sko py, 
w małej takżo ilości dowiezione, osiągały z łatwością 


ostatnia ceny 40—50 fen. za 1 funt mięsa, 


Bank Włościański w Poznaniu. 


Rachunek zysków i strat z końca roku 1879. 


WINIEN. 


MA. 


Do Rach. Progontów 
» „w  Ruchomości . . 
« „ Kosztów handl, 
n Bezerwy spocyalnej 

z czystogo zysku 
M. 35,154.98 
Do Rach, Funduszu rezi 


ria 
jani Na Rach. Procentów 


zaj 


„o Prowizyi. 
„  Efoktów . - , 
Rezerwy specyńl. 


» „  Tantysmy . na 
n n» _ Dywidendy (5%, oj, 80/880|- 
| Gz,808[74] [62,805[74 
Bilans # początzu roku 1880. 
AKTYWA. PASYWA. 

a jJ A [A 

Hipoteki wypowiedziane . . 820.257|11|Kupitał zakładowy . . . . | 577,890] 
Wokale . . . . . - 417,461/67|Fundusz rezerwowy . . , | 14,064/88 

Pożyczki lombardowe 63,767|4 -|Rez. akcyjna i specyslna 17,270] 

EAEE day a 161,870|12|Depozyta A wyp. 3 dni 24,764 
Debitorowie rach. bież. 54,524|us|Depozyta B „ 3 m. 37,570|48. 
Zaliczki NE 862|12|Depozyta © „ 6 m. 188,866|84 
1 6,090] |Krodytowie rach. bież. . 111,021 19 
4,188|BO|Obligo wekslowe 78,232 |17 
Buchomości ES 2,500] |Zaliczk . . . . 2, 552/30 
LB E E a 4,236 |1ś|Brocenta . . . 5,336|60 
Dywidenda 1875 89810 
Dywidenda 1876 368/20 
Dywidenda 1877 2,184|50 
Dywidenda 1878 3,955|80 
[Dywidenda 1878 30,820|80 
Tantyemy . 2,01750 
11,035,257;88| [1,035,257/88 


Za kupon nasz dywidendy za rok 1879 płatny dnia 1. lipca 1880 wy- 


płacać będziemy 


Marek 16. 
Akcyonaryusze nasi na prowincji mogą takowy bez straty porto wy- 
mienić u spółek połyczkowych lub banków ludowych, które, o ile stoją z nami 
w stósunku, bezpłatnej wymiany kuponów naszych x pewnością nia odmówią. 


Bank Włościański 


Dr. 


Buski. 


(219) 


W. Trzciński 


dawn. Stawski, rzeżbiarz i poziotnik 

Poznań, Wodna ulica nr. 22. 
poleca awój skład sprzętów kościelnych, 
a mianowióie: ołtarzyków do noszenia 
a pięknomi obrazami na blasze, chorągwi 
z pięknomi obrazami w wielkim wyborze, 
baldachimów, krzyżów na Bożemę 
przed procosyą, do szkół itd. figur z drze- 
wa i gipaowych np. Chrystusa do grobu 
i SAECO h obi obrazów w ra- 
mach burskowych itd. — Buduje nowo 
ołtarze, odnawia wnętrza kościołów wraz 
2 ołtarzami itd, (200) 


Rzeczy futrzane!! 


przechowują się dobrze i daje najwyłezo 
na nie pożyczki lombard Fryderykow-= 
ska ulica nr, 12. (278) 
M" Najlepszy siemienny 
olej, 


jako też nejówieższy moczony 


SBtOIZT SZ 
li tylko można dostać u 


Mieppicha, 
Sapieżyński plac m. 11. 


Baranki, 
jajka wielkanocne 


w rozmaitych wielkościach poleca 
(266) cukiernia 


STARK. 


Dominium Kórnik poszukuje 
stangrefa 
od 1. kwietnia. 


(152) 


(882) 


RZEZ Z ZZ= 


| Krzyże, 
i 
| 


kraty, 


nagrobki 


z piaskowca, marmuru i metalu 


i figury „I 
Chrystusa a 
A 


MADONY | i 


nk do wielkości naturalnej, dobrze od: II 

robione i pięknio udekorowane, lichi 
jj 7° oitarzowo i brnoyfiksy poleca tanio 

26) B. KIUS, 
4 Poznań, Wrocławska ulica 88, 
N Najpiękniejsza olejodruki począ- 
gs od 1 mk. zawazo w zapanie, 


Zdatny czeladnik krawiecki 
znajdzie natychmiast zatrudnienie. 
Stanisław Piasny, 


(227) ulica Wrocławska nr. 5. 


Dla zwiniącia mego interesu 
wyprzedają węgle kamienne, 
drewniane, i drzewo po na- 
der uderzająco niskich cenach. 


St. Brzozowski 


w Paznaniu, (257) 
narożnik Piekar, Piobra i Ogrodowej ulicy. 


Natładzca Dr. Bumen Seymanshi w Poznan. Czcionkamj Jaroslawa Leitgobra w Poznaniu —Bióro Redukcyi: Plac Willelmowski Nr. 18 w podwórzu [I piętro. 


